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Selm o pożyczkach. Polski „dzień sportowy" na Śląsku Opolskim.
O r u d z i c e .  (Tel. wł.) W niedzielę, dnia 16-go 

b. m., odbył się w Grudzicach pod Opolem polski 
„dzień sportowy** Śląska Opolskiego. Brały w nim 
udział: drużyny piłki nożnej Polskich Klubów Spor­
towych (P. K. S.) z Grudzie, Opola, Zaborza i Miecho­
wie, drużyny palantowe P. K. S. z Siołkowic, Zwon- 
nic (i pozakonkursowo z Grudzie), drużyny tambori- 
nowe oddziałów grudzickiego i popielowskiego Gór­
nośląskiego Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej, spor­
towcy Sokoła raciborskiego oraz cykliści z Grudzie, 
Opola i Biadacza.

Na program „dnia sportowego** składały się: wy­
ścigi cyklistów na przestrzeni 10 kilometrów, trójbój 
i pięciobój, zawody piłki nożnej oraz zawody tambo- 
rinowe i palantowe.

W wyścigach cyklistów zwyciężył znany na Ślą­
sku wyścigowiec rowerowy Ryszard Szmańk z Bia­
dacza, przebywając przestrzeń 10-kilometrową w 18 
minutach.

W trójboju zwyciężyli: w skoku w dal Szczeszyń- 
ski I z Opola (4,70 mtr.), — w rzucie kulą Pasoń z Gru­
dzie, Bialdyga z Raciborza i Szczeszyński I. z Opola 
(7,20 mtr.), — w biegu na 100 mtr. Szczeszyński I. 
z Opola (14 sek.).

W pięcioboju zwyciężyli: w skok w dal Hawli­
czek z Raciborza (4,70 mtr.), — w skoku w zwyż 
Szczeszyński II. z Opola (1,45 mtr.), — w rzucie kulą 
Hawliczek z Raciborza (7,40 mtr.), — w rzucie dys­
kiem Hawliczek z Raciborza (23,00 mtr.), — w biegu 
na 200 mtr. Szwarc z Miechowie (29 sek.).

Wynik zawodów piłki możnej były: Zaborze —
Opole 8 :0  a Miechowice — Grudzice 3 :0.

Wyniki zawodów tamborinowych Popielów—Gro­
dzice (74 :59) wypadły na korzyść Popielowa.

Wyniki zawodów palantowych były: Siołkowice 
—Zwonnice 38 : 3 a Siołkowice — Grudzice 33 : 15. W 
obu wypadkach wygrały Siołkowice.

Zwycięscy otrzymali dyplomy i nagrody.

PROPAGANDA NIEMIECKA.

W  ciągu długich starań  o zaw arcie wielkiej po ­
życzki zagranicznej na w arunkach, odpow iadają­
cych godności wielkiego państw a i me stanow ią­
cych niezdrow ego obciążenia życia gospodarczego, 
panow ały u nas dziwne stosunki. W szyscy uzna­
wali, że pożyczka jest koniecznością, bez k tórej nie 
może być m ow y o uzdrowieniu życia w ew nętrzne­
go. W szyscy  zgodni też byli w tem, że obecna 
koniunktura jest bardzo niepomyślna dla uzyskania 
pożyczki. P ro s ty  zatem  wniosek z tego, że w sz y s­
cy powinni byli dążyć, aby w  m iarę możności ułat­
wić przyjście jej do skutku.

Tak m ówił zdrow y rozum. Ale jakżeż rzadko 
tym rozumem dają się ludzie powodow ać! W idzie­
liśmy to w yraźnie w  ciągu ostatniego roku. Rząd 
Piłsudskiego jako p ierw szy  punkt sw ej działalności 
postaw ił doprow adzenie do skutku pożyczki. P o ­
mimo rewolucji majowej, k tó ra  daw ała  mu mo­
żność przekreślenia w szystkiego, co poprzednie 
rządy zrobiły lub przygotow ały, nie zerw ał nici, 
naw iązanych dotychczas. Przeciw nie, kontynuo­
wał to, co dotychczas zrobiono i podtrzym ał zapro­
szenie znaw cy am erykańskiego, Kem m erera, w y­
słane przez byłego m inistra skarbu Zdziechowskie- 
go. R zeczoznaw ca badał stan gospodarczy Polski, 
jak to proponow ał p. Zdziechowski, w ygotow ał 
spraw ozdanie i plan uzdrow ienia stosunków  finan­
sowych, aby stw orzyć przez to zaufanie kapitali­
stów  zagranicznych. Ten plan stał się też podsta­
wą do układów  z kapitalistam i i doprowadził w re ­
szcie do zaw arcia pożyczki.

Zdrow y rozum nakazyw ał zatem, by te  stron­
nictwa, k tóre podjęły inicjatywę w  kierunku oparcia 
planów pożyczkow ych o opinję Kem m erera, dalsze 
prow adzenie tej akcji popierały. Nie ulega też w ą t­
pliwości, że gdyby nie było rewolucji maiowej, to  
uw ażałyby za szkodnika narodow ego każdego, kto 
sw ą działalnością utrudniałby te starania. Rzecz 
samą uw ażały  zatem za dobrą. Ale dlatego, że ją 
robił Piłsudski, a nie Zdziechowski, Skrzyński lub 
W itos — była ona w  ich oczach złą i s ta ra ły  się na 
każdym  kroku jej przeszkadzać. Ich zasadą jest: 
niech państw o cierpi — byleby Piłsudskiem u nie 
udało się nic, co mogłoby wzmocnić jego stano­
wisko!

Każdy zdrow o m yślący człow iek wie, że kapi­
taliści tylko w  takiem  państw ie lokują sw e kapi­
tały. w  którem  stosunki w ew nętrzne są uregulow a­
ne. P odstaw ą tego jest norm alny stosunek parla­
mentu do rządu. W  interesie dojścia do skutku po­
życzki powinien był zatem  sejm ustosunkow ać się 
rzeczow o do rządu. Nikt — naw et Piłsudski — nie 
byłby b rał za złe, gdyby sejm w yrażał krytykę.

Ale ta  k ry tyka  oparta  być w inna o troskę, ja­
kich środków  użyć celem napraw y stosunków. 
Sejm powinien był ocenić groźne położenie skarbu 
państw a, odłożyć na później walkę z rządem  P ił­
sudskiego — natom iast w y tw orzyć  tak harmonijną 
w spółpracę z nim, by to ułatw iło dojście do skutku 
pożyczki. Tym  czynem  byłby sejm choć w  części 
zm azał winy, jakiemi obciążył swój pięcioletni ży­
wot.

Ale zdrow y rozum jest rzadką zaletą. Nie miał 
go też  sejm. Sw ojem  stanow iskiem  utrudniającym  
akcję pożyczkow ą rządu, przypieczętow ał dotych­
czasow e sw e grzechy, zasłużył też w  zupełności na 
to, by już w ięcej nie pow stał do życia.

C zy stronnictw a, stojące w  opozycji do marsz. 
Piłsudskiego w yciągną z tego naukę na iyzyszłość? 
Zobaczym y  (—)

B e r l i n .  Nietylko na łam ach dzienników nie­
mieckich nie ustają rozw ażania na tem at rewizji 
granic wschodnich. Niemcy usiłują obecnie innymi 
sposobami zainteresow ać zagranicę tą  spraw ą. 
Czynią to zaś nietylko politycy nacjonalistyczni, ale 
naw et te sfery, które w łaściw ie starać  się powinne, 
w e w łasnym  interesie, by nie dolewano oliwy do 
ognia, raczej dążono do załagodzenia przeciw ieństw , 
Istniejących pomiędzy Polską a  Niemcami. Świeżo 
przem ysłow cy niemieccy zabrali się też do propa­
gandy na rzecz rewizji granic. Oto zw iązek przed­

siębiorstw  przem ysłow ych zaprosił do Kwidzynia 
baw iących w Niemczech członków parlam entu an­
gielskiego. Obwozili oni ich wzdłuż pogranicza pol­
sko-niemieckiego, aby narazie przekonać Anglików 
o niemożności odcięcia P rus W schodnich od Nie­
miec i o konieczności zrew idow ania granicy. Za­
mierzone też jest przyw iezienie Anglików na Śląsk 
Opolski.

T rzeba przyznać, że nacjonaliści niemieccy ro­
bią w szystko, aby nie dopuścić doprow adzenie sto­
sunków polsko-niemieckich na normalne tory.
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Sprawa skargi litewskiej na Polskę.
G e n e w a .  P A T . W zw iązku  z rzekom em i p rze ­

śladow aniam i L itw inów  we W ileńszczyźnie rz ą d  li­
tewski w y sto so w ał na ręce sekretarza gen. ig i N a­
ro d ó w  p. D ru m m o n d a  lis t nast.: „P ocząw szy  od
4 . paźdz ie rn ika  rząd  polski p o d  p ozo rem  rzekom o 
odbyw ających się na  Litw ie a resz to w ań  w śró d  P o ­
laków  zam knął w e W ileńszczyźnie sem inarjum  nau- 
nauczycielskie i 45 szkół ludow ych  o raz  a resz to w ał 
120 L itw inów , d y rek to rów  szkół, księży i nauczycieli 
litew skich. Z arzu ty  te są czystym wym ysłem . Rząd 
litewski p ro s i o zasto sow an ie  d ro d k ó w , p rzew id z ia ­
nych w  układzie, podp isanym  p rzez  Polskę 28. czer­
wca 1919 r .  w  sp raw ie  m niejszości. P rzy  niniejszem  
załączona jest sk a rg a . P o d p isan y : (.—) W oldem aras, 
prezes rad y  m in is tró w . 14

P a r y ż .  P A T . W iadom ość o zw rócen iu  się 
L itw y do  L ig i N aro d ó w  w yw ołała  szereg  kom en- 
tarży  w  p rasie  francuskiej. „L ’O euvre“ w y raża  w ą tp li­
w ość co do  skuteczności zw rócenia  się Li w y do  L i­
gi, k tórej sp raw a  w ileńska jest aż  nad to  znana. Jest

faktem n iezaprzeczonym , iż  W ilno jest m iastem  pol- 
skiem ; konferencja am b asad o ró w  i L iga N aro d ó w  
przyznały  słu szność  w cielenia jego  do  Polski.

„Le J o u rn a l11 ośw iadcza , iż Polska zajęła  ̂  W ilno 
dla Jej p roste j przyczyny, iż m iasto  to  jest ’zennie 
polskiem . Wszyscy to w idzą , z wyjątkiem  Litw y, k tó­
ra  źle się w ybrała  z zażaleniem  do  L igi N a ro d ó w , 
dając jej okazję do  podkreślen ia  całej n iew łaściw o­
ści postęp o w an ia  Litw y, zw łaszcza w obec le łnego  
um iarkow an ia  zachow ania się Polski. L iga będzie 
m iała też sp o so b n o ść  do  przypom nienia  L itw ie, że 
to  w łaśn ie  ona  gw ałci zasady  patka L igi, uw ażając 
siebie za pozostającą w  stanie w o jn y ' z P olską.

„Petit P a r is ie n 11 o św iadcza, iż zażalenie, zg ło ­
szone p rzez Litwę do  L igi N a ro d ó w , w yw ołu je  u 
w szystkich głębokie zdziw ienie , gdyż zam knięcie n ie ­
których szkół litewskich w  P o lsce  jest tylko słabą  o d ­
pow iedzią  na gw ałty litew skie przeciw ko szko ln ic tw u  
polskiem u.

O państw o Papieskie.
R z y m .  O d  c z a su  zn ie s ien ia  p rz e z  W io c h y  

p rz e m o c ą  p a ń s tw a  p ap ie sk . k a ż d o ra z o w y  p ap ież  nie 
o p u sz c z a  a ż  do  śm ie rc i W a ty k a n u  n a  zn ak  p ro te s tu  
p rz e c iw k o  b e z p ra w n e m u  za b ra n iu  m u te re n ó w , k tó ­
re  s ta n o w iły  jeg o  p a ń s tw o . K ośció ł k a to lick i m e 
z re z y g n o w a ł te ż  z p re te n s ji do teg o . b y  N am iestn ik  
C h ry s tu s a  b y ł  ta k ż e  w ła d c ą  św ie c k im  i jak o  tak i 
w  s p ra w a c h , o d n o sz ą c y c h  się  do p o lity k i ś w ia to w e j 
b y ł ró w n y  in n y m  m o n a rch o m .

'Jak  d łu g o  w e  W ło s z e c h  re j w o d z ili m ason i, 
w ro g o w ie  w ia r y  k a to lick ie j, ta k  d łu g o  n ie b y ło  ż a ­
dn e j n ad z ie i, b y  ż ą d a n ia  ś w ia ta  k a to lic k ie g o  z o s ta ­
ły  u w zg lęd n io n e . Z ch w ilą , g d y  M ussolin i ob ją ł n ie ­
o g ra n ic z o n ą  w ła d z ę  w e  W ło sz e c h , ro z p o c z ą ł on z a ­
c ię tą  w a lk ę  z m aso n am i i c a łk o w ic ie  ro z b ił ich  o r­

g an izac ję . U czy n ił on to  w p ra w d z ie  n ie  d la teg o , b y  
b ro n ić  K o śc io ła , lecz  d la teg o , że  u w a ż a ł  r z ą d y  m a ­
so ń sk ie  z a  zgubne  d la ro z w o ju  p a ń s tw a . M im oto 
o s ła b ie n ie  m a so n ó w  w p ły n ę ło  d o d a tn io  ta k ż e  na 
s to su n e k  rz ą d u  do O jca  św . M ussolini u zn a je  d o ­
n io s ło ść  w p ły w u  K ośc io ła  na u m o ra ln ien ie  ludnośct 
i d la teg o  d ą ż y  do  p o p ra w n e g o  u k s z ta ł to w a n ia  s to ­
su n k ó w  p o m ięd zy  rz ą d e m  a W a ty k a n e m . W  o s ta t ­
n ich  c z a sa c h  to c z ą  się  —  jak  z a p e w n ia ją  dzienn ik i 
w ło sk ie  —  n a ra d y  p o m ięd zy  rz ą d e m  a  p rz e d s ta w i­
cie lam i O jca  św ., m a ją c e  n a  ce lu  u re g u lo w a n ie  s p ra ­
w y  w ła d z y  św ie c k ie j P a p ie ż y . N a ra d y  te  m a ją  
p rz e b ie g  p o m y śln y  i n ie b a w e m  o s ią g n ię te  zo s ta n ie  
c a łk o w ite  p o ro zu m ien ie . W ó w c z a s  te ż  P a p ie ż  P rze - 
s ta n ie  b y ć  d o b ro w o ln y m  w ię ź n ie m  i b ęd z ie  m ia ł 
d a w n ie jsz a  sw o b o d ę  ru c h ó w .

Zamach na posła albańskiego w Pradze.
P r a g a .  (PAT.) P o se ł albański w  B iałogrodzie 

Zena Beg, w yznaczony  na takie sam o stanow isko w  
P rad ze , padł w  piątek o godz. 10-tej w ieczór ofiarą 
zam achu rew olw erow ego . Zena Beg zm arł w  drodze 
do szpitala. Po jm any p rzez policję m orderca ośw iad­
czył, że zam achu dokonał dlatego, iż Zena B eg zd ra­
dził jakoby Albania na rzecz  Jugosław ii.

P r a g a .  (PA T.) M inister B enesz w  imieniu 
rządu czechosłow ackiego p rzesta ł rządow i albańskie­
mu w y ra z y  ubolew ania z pow odu zam ordow ania posła 
Zena B ega.

W NIERÓWNEJ WALCE.
3 5 ) _ o — (Ciąg dalszy).

N astaw ał koniec roboczego dnia, rów nież bezbar­
w n y  jednolity, m onotonny, jak i poprzednie. D rzew a 
i dom y rzucały  w ydłużone cienie, ciepłe, suche po­
w ie trze  p rzesycać  poczynała w ilgoć, w znosząca  ̂ się 
ledw o spostrzegalną m głą z m okrych łąk, gdzieś w  
oddali recho ta ły  żaby ; od gasnącego na zachodzie 
słońca sm utek szedł i melacholja.

*• I G orczyckiego obezw ładn iał już czar uroku ziemi, 
tej jego m atki ziemi, k tó ra  od niedaw na dopiero uka­
zyw ać mu się poczęła w  całej k rasie swojej p rzepysz­
nej nagości, n iefałszow ana żadną sztuką naciąganych 
gw ałtem  nastro jów , m ilczącą, jak g łazy  szlifow anych 
w iekam i skał, g łucha i obojętna a tak  try sk a jąca  ży ­
ciem, tak  pełna pieśni bez słów  i słów  bez dźwięku, 
melodii i ry tm ów  bez figur i bez frazesu, k tóre  potężną, 
bezm ierną falą w ibrującego istnienia w szystkiem i po­
ram i ciała w d z ie ra ły  się do duszy, zm uszając ją do ję­
ku i łez, bólu i radości, zachw ytów  szczęścia i o k rzy ­
ków  cierpienia. .

P rze szed ł p rzez  podw órze, koło stajni zakręcił ku 
wrotom i bokiem, w zdłuż sz tachet ogrodu, szedł w 
oole, gdzie falisty  g runt w zdym ał się nieco, form ując 
niewielki pagórek. Z pagórka tego spojrzał poza siebie 
3 a  ginącą w  chłodnym  cieniu w ieś.

W rza ło  tam  zazw yczaj o tej porze; w ulicy i m ię­
dzy  opłotkam i kręcili się ludzie, bydło  w raca ło  z past­
w isk, dochodził głuchy poryk  zapędzanych do obórek 
k rów , k rzy cza ły  dzieci, pastuchy  trzaskali z  ̂ batów ; 
Z azw yczaj o tej porze, zazw yczaj, ale nie dziś. W ies 
leżała cicha, m artw a  jakby  obum arła, ożyw iali ją ty l­
ko snujący się dookoła żołnierze, ty lko  w  staw ie tam ­
tego brzegu pojono dragońskie konie i ty lko jakiś p rze­
nikliwy głos w yciągał niem iłosiernie żałosną i dziką 
pieśń z nad płaskich b rzegów  szerokiej W ołgi. _

Do uszów  G orczyckiego z pieśnią, tą  św idrującą 
nieznośnie mózg, dochodził plusk rozbijanej kopytam i 
końskiemi w ody. W idział na końskich grzbietach na­
gich zupełnie ładzi, k tó rych  m okre ciała w  św ietle za-

Polska pożyczka zagraniczna.
W a r s z a w a .  (PA T.) W  sobotę w  gabinecie 

M inistra S karbu  podpisana zosta ła  ostatn ia serja  do­
kum entów  pożyczkow ych. W szystk ie  form alności zo­
sta ły  ukończone. Em isja pożyczki rozpocznie się 18-go 
b. m. Jednocześnie rząd  upow ażnił B ank Polski do 
zaproszenia  w e  w łaśc iw ym  term inie na członka R ady 
Banku Polskiego p. C harlesa D ew ey, podsekre tarza  
stanu M inisterstw a Skarbu S tanów  Zjednoczonych.

N o w y  Y o r k .  (PAT.) „U nited P re s s 11 donosi, 
iż tru s t bankow y ogłasza, że pożyczka dla Polski w y ­
łożona będzie w  ciągu p rzyszłego  tygod. po kursie 92.

Przewiezienie serca Kościuszki do Warszawy
W a r s z a w a .  (PAT.) W  sobotę pociągiem  po­

spiesznym  przyw ieziona zosta ła  z R appersvillu  (z 
Szw ajcarii) u rna z sercem  T. Kościuszki. P rz y  hym ­
nie narodow ym  w yniesiono urnę z w agonu i przenie­
siono do pow ozu p rezyden ta  Rzplitej.

W  uroczystości przew ozu w zięli udział p rzed sta ­
w iciele rządu, dyplom aci i w ojskow ości.

Na zamku oczekiw ał p rezyden t M ościcki ze św itą. 
U rnę um ieszczono w  kaplicy zam kow ej po lew ej s tro ­
nie o łtarza. P rzed  w ieczorem  kapelan p. P rezy d en ta  
ks. Bojanek odpraw ił nabożestw o z okazji pow rotu  
se rca  Kościuszki do ojczyzny.

Serce Kościuszki w róciło  do kraju razem  z pol­
skiem muzeum liarodow em  z Rappersvillu. W drodze 
z Szw ajcarii do W arszaw y  sercu i zbiorom  m uzeal­
nym  to w arzy szy ło  m. i. dw uch oficerów  szw ajcar-

S " w a r s z a w a .  (PAT.) P rezy d en t R zeczypospo 
litej Po lsk i p rzy ją ł w  niedzielę na zamku obu oficerów  
w  to w arzy stw ie  szw ajcarskiego posła. P rezy d en t na 
ich ręce złożył narodow i szw ajcarskiem u podziękow a­
nie od narodu polskiego za opiekę, jaką S zw ajcaria  o ta­
czała  rappersvillskie skarb y  polskie.

Ks. Prymas Hlond w Łodzi.
Ł ó d ź .  P A T . Z okazji pośw ięcenia kościoła 

O jcó w  Salezjanów  baw i tu  ks. kardynał H lo n d , który 
przybył w  sobo tę  w ieczorem . K siądz P rym as H lond  
zam ieszkał w  pałacu biskupim . W niedzielę dokonał 
pośw ięcenia kościoła o raz  szeregu  instytucyj rei - 
gijnych.
Dziesięciolecie sądownictwa warszawskiego.

W a r s z a w a .  P A T . W niedzielę sędziow ie , p ro - 
k u ra to rja  i urzędnicy ok ręgu  w arszaw sk iego  o b ch o ­
dzili uroczyście 1 0 -letnią rocznicę w ypro w ad zen ia  są ­
dow nic tw a polskiego. U roczystość  p o p rzed z iło  n a ­
bożeństw o .

Zjazd rady naczelnej Z. 0. K. Z.
P o z n a ń .  P A T . W niedzielę odby ł się w 

P o zn an cu  z jazd  rady naczelnej Z w iązku  O b rony  
K resów  W schodnich. M. i. dy r. K orzeniew ski om a­
w iał sytuację po lityczną na  ziem iach zachodm acb 
Polski.

Wyjazd Rakowskiego z Paryża.
P a r y ż .  P A T . Rosyjski am b a sa d o r R akow ski 

opuścił w  niedzielę. P a ry ż  autom obilem  o go d z . 6  
ra n o , udając się do  B erlina. W yjazd R akow skiego  
odbył się spokojnie.

0 dalszy lot D 1220 i D 1230.
B e r l i n .  W T B . H y d ro p la n y  n iem ieck ie  D  12 2 L 

i D 1230 o d b y w a ją c e  lo t do A m ery k i, zna jd u ją  
den  w  H olandji, d ru g i na  w y sp a c h  a z o rsk ic h . O b a  
h y d ro p la n y  c z e k a ją  z d a lsz y m  lo tem  do n a s ta n ia  
lep sze j p o g o d y . _________________

chodzącego słońca w yg lądały  jak ulepione ze św ieżej, 
zafarbow anej cynobrem  gliny i z melodją pieśni z szu­
mem plusku zlew ały  mu się głośne ich naw oływ ania, 
k rzyk , kasarn iane  w ym ysły .

P rzy sz ło  mu do g łow y p rzy jrzeć  im się bliżej i 
okalając m łodą w ierzbinę, k tó ra  kępkam i osiadła sze­
roki rów , zm ierzał ku ścieżce, w ydeptanej tuż koto 
w ysokiego w ysokiego ogrodzenia z tarcic, oddzielają­
cego sad dw orski od łąk. D ochodził w łaśn ie  choiny, 
broniącej p rzystępu  do sadu, gdy zdało mu się, że 
w śród  zieleni w idzi w yraźn ie  chow ającego się przed 
nim P rzecherkę. P rzeskoczy ł rów , rzucił się pom ię­
dzy chojaki, do tarł do sztachetek , lecz chociaż w y tę ­
żał w zrok  i nadsłuchiw ał pow strzym ując oddech, nie 
zdołał nic w yśledzić. P rzecherko  jeżeli się tu znajdo­
w ał w ogóle, to p rzepadł bez śladu; w  gąszczu poże- 
czek i malin nie poruszał się ani jeden listek, w  bzach 
panow ała rów nież niezm ącona cisza.

—- Z daw ało  mi się niezaw odnie — m ruknął, s tra ­
piony tą  m artw o tą  S tan isław  i pow róciw szy  na ścież­
kę, prosto już poszedł ku wsi.

W ieś robiła w rażen ie  czegoś w ylękłego, osow ia­
łego. I

S łońce sięgało k rańca czarnych  Iinij dalekich la­
sów  na zachodzie, rzucając ostatn ie prom ienie na mil­
czące strzechy, dzień by ł jeszcze, a drzw i chałup sta ły  
pozam ykane szczelnie, w  gospodarstw ach nie kręcono 
się kolo robo ty ; ani dziewki, ani parobka w  podw ór­
cach, ty lko p rzez okienka izb na ulicę w yglądały  
pucołow ate  gęby  dzieciaków  z w ybaluszonem i ocza­
mi. — P ełno  za to w szędzie  było  dragonów . W łó ­
czyli się grom adam i, śpiewali, grali w k a rty , palili ma­
chorkę, pili siwuchę. W iele gospodarskich zagród 
przy jęło  w ygląd  koszarow y. W  stodołach złożono 
broń, koło żóraw i m yto i czyszczono konie, pa ogro­
dach i sadach gospodarow ali co przem yślniejsze zuchy.

P rzechodząc  koło izby Latunia, S tan isław  oburzył 
się srodze. P raco w ity  M aciek, w zorow y  gospodarz, 
pielęgnow ał przed domem cz te ry  młode śliwki, k tóre  
w  tym  roku po raz  p ierw szy  pokry ły  się niezw ykle 
gęsto ow ocem . Śliwki te  podziw iała cala w ieś. a 1 
dw ór przychodził tu umyślnie, aby w łasnem i oczam i 
przekonać się, co może zapobiegliw a i trosk liw a pie- 
IftSnacja. Na m łodych d rzew kach  nie by ło  w idać ani

liści, ani sęczkow atych  gałązek z pod jednej czapk- 
drobnych, zielonych jagód. Jagody  te do jrzew ały  w ła ­
śnie te raz  i ich ciem no-fioletow y kolor, sp raw iał Gor- 
czyckiem u w iele zadow olenia. T e raz  cz te ry  drzew ka 
ste rcza ły  jak sm utne trupy . O bdarto  je z ow oców , 
połam ano ich młode gałęzie, zdrapano z w iotkich pn; 
korę, zm arnow ano, zniszczono.

T e sam e mniej w ięcej ślady rabunku m ożna było 
zauw ażyć koło innych chałup. Tu rozebrano żerdzio­
w y  płotek, ow dzie z korzeniam i pow yryw ano  słonecz­
niki, w innem miejscu stra tow ano  jakby um yślnie k a r­
tofle, podetpano kapustę; chłopi nie bez pow odu za­
m ykali się w  izbach i siedzieli w  nich bez ruchu jak 
trusie. Jeden tylko urząd gm inny i m ieszkanie Ślizga- 
cza s ta ły  o tw orem ; kupili się tam  podoficerow ie. S ta ­
ry, b roda ty  feldw ebel z naszyw kam i na rękaw ach, 
siedział na stołku przed sienią, jadł zielonkow ate jabł­
ka, k tó rych  miał pełne kieszenie i, w ypluw ając pestki 
na' ziemię, prow adził rozm ow ę z panią Filą. odpow ia­
dającą mu p rzez o tw arte  okno swojej baw ialni. P isa ­
rzow a przy ibera ła  pozy co najmniej dam y z to w arzy ­
stw a, a w zględy  brodatego  „diad*ki m iała sobie za
zaszczyt.

W  karczm ie było  pełno i gw arno. Szlom a C w an- 
cygier, k tó ry  w  ostatnich czasach, w obec chodzących 
już m iędzy ludem  w ieści o w prow adzeniu  p rzez rząd 
monopolu na w ódkę, strac ił ochotę do zajm ow ania sie 
tym  głupim procederem , k ręcił się po swoim szyneczku 
ze zodw ojoną energią daw nych, lepszych czasów .

Nie po trzebow ał dzisiaj bo rgow ać w cale; panow ie 
so łdaty  b ra ły  za go tow y grosz. B iegał p rze to  tylko, 
szynkow a!, śledził i co chwilę w oła ł na żonę:

— Gib achtik, Rifkcleben, asach ganuwym d u ! . . .
G dy G orczycki podchodził do plebanii, słońce już 

zaszło  i pod starem i lipami, gdzie zw ykł by ł spoczy­
w ać proboszcz P iątek , panow ał m rok. Nię było  tu ni­
kogo, za to z ogrodu szły  głosy, śmiech, trzask  łam a­
nych gałęzi, św iadczące w ym ow nie o obecności dra- 
gonów. ; , , ,

Gospodarowała ich tam  rzeczyw iście  cała banda. 
Zręczniejsi w drapali się na księże jabłonki i grusze.
strącając  z nich ow oce na ziemię, mniej zręczni ciskali 
w drzew a "kijami, kamieniami, grudkam i zeschłej gliny.

(C iąg  dalszy  n astąp i.)
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1! WIADOMOŚCI ZE ŚLĄSKĄ
Wiorek

października

Sw. Łukasza, ewangelisty, 
(w L wieku)

Sw. Asklepiadesa, bisk.

SŁOW.: BRATUMlfc.

W  dniu dzisiejszym obcHodzi Kościół św. uro­
czystość ś w . Ł u k a s z a ,  ewangelisty, który w ie­
le wycierpieć musiał dla Imienia Chrystusa, aż 
wreszcie napełniony Duchem św. zmarł w  Bitynji; 
św ięte ciało jego przewieziono najpierw do Kon­
stantynopola, a potem do Padwy. — W  Antiochii 
m ęczeństw o ś w . A s k l e p i a d e s a ,  biskupa, na­
leżącego do liczby tych wybranych męczenników, 
którzy za Makarjusza, zakończyli chwalebnie ży­
d a .

Rocznice: 1523 ur. Anny Jagiellonki. — 1528 
D tw a obiera 10-letniego Zygmunta Augusta W iel­
kim księciem. 1660 bitwy nad Dnieprem i pod 
Mohilowem. — 1925 minister Skrzyński w  Ber­
linie.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o godz. 
6^23, zach. o godz. 17,03. — Księżyc wsch. o goęłz. 
23,00, zach. o godz. 14,33.

Długość dnia wynosi 10 godzin 40 min.
Dpi po Nowym Roku 290, do Nowego Roku 75.

Województwo śląskie
* Ofiary na seminarium śląskie. W dalszym ciągu 

złożyli na nowe seminarium śląskie: ks. radca Wojciech 
ofiarował 400 zł., ks. kan. Lewek kilka tomów Pontifi- 
cale Romanum. Prócz tego przyrzekli dać: ks. prob. 
Gajda z Król. Huty krzyż i lichtarze, ks. prob. Wojciech 
* Żor montsrancję i kielich, ks. prob. Ścigała z Bogu­
cic tabernaculum ogniotrwałe i ampułki, księża wikar­
iusze z parafii św. Jadwigi (Król. Huta) szafkę na ko­
sztowności kościelne. (o)

* Koncern „Progress" a budowa portu w Gdyni. W
związku z informac. prasy, że m. in. śląski koncern wę­
glowy „Progress" prowadzi pertraktacje o wydzierża­
wienie terenów portowych w Gdyni, jednak tylko z za­
miarem zabezpieczenia sobie ich posiadania bez poczy­
nienia narazie poważniejszych inwestycyj, z dobrze po­
informowanej strony dowiadujemy się, co następuje. 
Już w maju rb. koncern węglowy „Progress" wystąpił 
do Ministerstwa Przemysłu i Handlu z konkretnym pro­
jektem przyspieszenia budowy portu węglowego w 
Gdyni, aby przez to wzmóc eksport węgla. Mianowicie 
„Progress" zaproponował rozpoczęcie robót nad wybu­
dowaniem mola zachodniego, którego długość wynosi 
ponad 400 metrów, już w roku obecnym, a nie dopiero 
w  r. 1929, jak przewiduje projekt budowy portu. Kon­
cern „Progress" za wydzierżawienie tego mola ofero­
wał bezprocentową pożyczkę na jego wybudowanie, 
oraz zobowiązał się własnym kosztem wybudować u- 
rządzenia portowe i przeładunkowe na tym odcinku. 
Ponieważ spółka dzierżawna kopalni skarbowych 
„Skarboferme" również pragnęła przyczynić się do 
przyspieszenia budowy portu węglowego, przeto osta­
tecznie uzgodniono, że mole zachodnie otrzymają w 
dzierżawę oba te koncerny, każdy po połowie, tj. po 
206 metrów długości mola. W najbliższym czasie ma 
nastąpić podpisanie umów między koncernem „Pro­
gress" a Ministerstwem Przemysłu i Handlu o dzierża­
wę mola na przeciąg 30 lat, przyczem koncern „Pro­
gress" udziela znaczniejszej bezprocentowej pożyczki na 
budowę mola. Jednocześnie „Progress" opracował 
Szczegółowy plan prac inwestycyjnych nad budową u- 
rządzeń portowych i przeładunkowych we swym od­
cinku, którego długość nad morzem wynosi 206 metrów. 
Inwentaryzowanie rozpocznie się natychmiast z chwi­
lą rozpoczęcia budowy mola. Ze względu na to, że z 
chwilą podpisania umowy „Progress" wpłaca pożyczkę 
aa budowę mola, dalej z uwagi na to, że dzierżawa 
trwać będzie 30 lat, poczem wszystkie urządzenia prze­
chodzą na własność rządu, w interesie „Progressu" le­
żeć będzie, aby mole w jaknajkrótszym czasie mogły 
być użyte do przeładunku węgla, wobec czego niema 
mowy, aby „Progress" zamierzał zabezpieczyć sobie 
tylko posiadanie placu i przez to tamował rozbudowę 
portu węglowego, gcly w jego interesie leży, aby port 
węglowy w Gdyni w jaknajkrótszym czasie osięgnął 
maksunum zdolność- ^-załadowczej.

Z Katowickiego.
Katowice. ( Z a m k n i ę c i e  u l i c  W a r s z a w ­

s k i e j  i K r a k o w s k i e j ) .  Dyrekcja Policji w Katowi­
cach podaje do publicznej wiadomości, że z powodu ro­
bót nadziemnych przy przekładaniu toru tramwajowe­
go oraz robót brukowych w ulicach Warszawskiej , i 
Krakowskiej (poza gmachem Starostwa) w Katowicach 
I i II zostaje wstrzymany rući kołowy w wyżej wy­
mienionych ulicach na przeciąg 10 dni od dnia 14 paź­
dziernika 1927. Ruch kołowy będzie się mógł odbywać 
z miasta Katowic w kierunku Zawodzia przez ul. Zam­
kowa. szosą Wełnowiecką przez Ul. Katowicką w Bo­
gucicach, ul. Markiefki, zaś odwrotnie z powrotem tą 
samą drogą. Zaznacza się, że równocześnie zosjaje 
wstrzymany ruch kołowy, przejazdowy ul. Krasińskiego 
i ul. Graniczną.

— ( Z a k u p y  d l a  M u z e u m  Ś l ą s k i e g o ) .  W 
organizującem się Muzeum Śląskiem, które będzie mia­
ło charakter ogólno-polski, jednakże ze szczególnem u- 
względnieniem działu śląskiego, realizuje się obecnie 
część szeroko założonego programu. Tworzy się obec­
nie dział etnografii Śląska, Ziemi Łowieckiej, Krakow­
skiej i Podhala. Do działów tych zakupiono ubiory lu­
dowe, przedmioty ze skóry i metalu, okazy ceramiki, 
szkła, obrazy malowane na szkle, klocki drukarskie do 
wyciskania wzorów na tkaninach ludowych, formy na 
pierniki itp. Do działu sztuki nowożytnej zakupiono w 
antykwariacie F. Studzieńskiego w Krakowie następu­
jące obrazy: J. Matejki — portret Ostapiego Daszkie­
wicza, J. Malczewskiego „Fantazja", J. Chełmońskiego 
„Zima", Maksymiliana Gieryńskiego „Las", szereg auto- 
litografji L. Wyczułkowskiego, autolitografje Aleksandra 
Orłowskiego „Bitwa" i akwarelum Juljusza Kossaka 
„Na drodze. W W arszawie zakupiono obrazy W. Sle- 
wińskiego „Pejsaż zimowy" i „Martwa natura", J. Me­
hoffera autoportret i pejsaż „Białodrzewie". Zakupiono 
również cenny obraz A. Kotfisa „Góral".

Do działu ceramiki śląskiej uzykano talerz manu­
faktury Pruszków a do działu tkanin dywan polski z 
18-go wieku.

Rozpoczęto również prace nad stworzeniem działu 
sztuki kościelnej, do którego uzyskano 4 starożytne or­
naty; rozpoczęto również starania o pozyskanie kilka 
kryptyków gotyckich początku 16-go wieku, zarówno 
malowanych, jak rzeźbionych. Rozpoczęto także orga­
nizację działu biologicznego, którym zajmuje się pani 
dr. Aniela Kozłowska, asystentka Instytutu botaniczne­
go w Krakowie, uprzednio studiująca w muzeum ame- 
rykańskiem. Do działu tego ofiarował p. inż. Maryniar- 
czyk w Katowicach cenne kolekcje ptaków upolowa­
nych na Śląsku.

W najbliższej przyszłości rozpoczną się prace nad 
organizacją działu geologii śląskiej .górnośląskiego prze­
mysłu, oraz działu pamiątek w okresie plebiscytu i po­
wstań górnośląskich.

— ( S t a t y s t y k a  b e z r o b o t n y c h )  na terenie 
powiatu katowickiego za czas od 6—12 października rb. 
przedstawia się następująco: ogólna liczba bezrobotnych 
wynosi 9 389 w tem: 3 670 górników, 794 hutników, 619 
metalowców, 77 pracowników budowlanych, 3 423 ro­
botników niewykwalifikowanych, 44 robotników rol­
nych, 405 pracowników umysłowych 2 hutników szkła, 
355 robotników wykwalifikowanych w różnych, zawo­
dach. W okresie sprawozdawczym przybyło 317 bez­
robotnych, ubyło 345. Stałe zasiłki tygodniowe otrzy­
mało 6 265 osób, jednorazowe zapomogi z funduszów 
dla najbiedniejszej ludności pobrało 418 osób.

— (O n a d u ż y c i a  w u r z ę d z i e  m i e s z k a ­
n i o w y m ) .  W sądzie karnym toczyła się przez ubie­
głe dwa dni rozprawa przeciwko A. Śmietanie, byłemu 
komisarzowi mieszkaniowemu przy magistracie o nad­
użycia oraz kupcowi Natanowi Betterowi i zarządcy 
domów Hechtowi. Po przesłuchaniu licznych świad­
ków sąd uwolnił wszystkich oskarżonych. Sąd umoty­
wował swój wyrok tem, że chociaż rozprawa wyka­
zała, iż w Urzędzie Mieszkaniowym w Katowicach 
działy się grube niedokładności, to jednak rozprawa 
nie dostarczyła niezbitych dowodów bezpośrednich, lub 
pośrednich. Są bardzo silne poszlaki, lecz nie można 
przyjąć, aby oskarżony Śmietana przydzielał mieszka­
nia, pobierając za to jakieś wynagrodzenia.

— ( C i e k a w e  o b j a w y  i g n o r o w a n i a  p o l ­
s k o ś c i ) .  Od jakiegoś czaęu coraz częściej spotykamy 
w miejscowych gazetach mniejszościowych ciekawe ob­
jawy ignorowania polskości Śląska wogóle, w szcze­
góle zaś polskości nazw poszczególnych jego miejsco­
wości, nazw ulic w miastach, parków itp. Niektóre bo­
wiem z gazet niemieckich dotychczas jeszcze używają 
swoich zgermanizowanych #am  Bite, Barków itć. m '\

Ł
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licząc się bynajmniej z rozporządzeniami władz, opinia 
publiczną oraz innemi czynnikami, rządzącemi w  kraju. 
Tak Park Kościuszki niejednokrotnie występuje w ga­
zetach niemieckich pod mianem Siidpark'u, Plac Wolno­
ści od czasu do czasu jęknie o dawnej nazwie Wilhelms- 
placu itp. Byłoby przeto rzeczą pożądaną,, aby odpo­
wiednie czynniki państwowe zareagowały na ten nai­
wny sposób prowokacji żywiołów wrogich polskości, 
kładąc im ostateczny kres.
* — ( S r e b r n e  w e s e l e )  obchodzili małżonkowie
Wiktor i Marja Nowakowscy, ogólnie znani i poważani 
obywatele miasta naszego. Z tej okazji w sobotę rano 
o godz. 8-ej w kościele Najśw. Marji Panny odprawione 
zostało nabożeństwo, poczem krewni 1 znajomi składali 
życzenia Jubilatom. Redakcja „Katolika", której Jubilat 
był długoletn. pracownikiem, przyłącza się do tych ży­
czeń także, imieniem czytelników. Pana Nowakowskie­
go znają szerokie koła czytelników naszych choćby tyl­
ko z jego długoletniej pracy w biurze obrony prawnej 
„Katolika" w Bytomiu, a ostatnio także w Katowicach. 
Pozatem Szan. Jubilat ma duże zasługi na polu oświa- 
towem, mianowicie w okresie przedwojennym, kiedy to 
brał żywy-udział w pracach towarzystw polskich, prze- 
dewszystkiem w Tow. św. Alojzego, którego był dłu­
goletnim prezesem. Towarzystwo to w okresie niewoli 
naszej było szkołą, w której młodzież nasza wychowy­
wała się na dzielnych Polaków. Podnosimy zasługi Ju­
bilata dla przypomnienia młodszym pokoleniom ciche­
go i skromnego pracownika na niwie narodowej na Gór­
nym Śląsku.

— ( N o w e  o s z u s t w o  c z e k o w e ) .  Niewykryty 
narazie sprawca podjął w dniu 14 października na pod­
stawie sfałszowanego czeku 22 000 złotych w miejsco­
wym oddziale Banku Gospodarstwa Krajowego. Czek 
był wycięty z oryginalnej książeczki państwowych za­
kładów wodociągowych, jednakże podpisy umieszczone 

/ na nim były sfałszowane. Dochodzenia w toku.
Dąb pod Katowicami. ( P r z y k ł a d ,  g o d n y  n a ­

ś l a d o w a n i a ) .  Na kurs dokształcający w Dębie, zor­
ganizowany staraniem T. C. L., zgłosiło się do dnia 12 
bm. ogółem 229 osób. Jak z powyższego wynika, lu­
dność miejscowa w zupełności docenia znaczenie tychj 
kursów, co jest bardzo pocieszającym objawem. Oby. ii 
inne miejscowości poszły za przykładem Dębu.

Z Swiotochłowicklego.
Łagiewniki w Świętochłowickiem. ( B a c z n o ś ć ,  

p ł a t n i c y ' - p o d a t k u ! )  W urzędzie gminy (pokój 3) 
wyłożona jest do wglądu publicznego imienna Usta pła­
tników podatku dochodowego na rok 1927. Dostęp dla 
każdego płatnika możliwy jest w godzinach, od 8 do 12 
w południe. . . . . .

Szarlej w Świętochłowickiem. (Ku p a n i i ę c i  r o-  
c z n i c y ś m i e r c i  A. A s n y k a ) .  Staraniem grona 
nauczycielskiego urządzono ostatnio w auli szkolnej w 
Szarleju uroczysty poranek ku czci 30-letniej rocznicy 
śmierci A. Asnyka dla młodzieży szkoły II. Na pro­
gram złożyły się śpiew chóralny trzygłosowy wyćwi­
czony przez pp. kol. naucz. Grunwa i Ludygę, dekla-* 
raacje starszych klas uczennic i uczniów, wićrszy, które 
napisał A. Asnyk, oraz przemówienie p. kol. Żochow- 
skiego do młodzieży o życiu, twórczości i znaczenia 
A. Asnyka. Odśpiewaniem „Roty" zakończono uroczy­
sty noranek.



rw aary  w  remie w  swreroenTowicKiem. w i e c  z o r 
p i e ś n i ) .  Z inicjatywy prezesa Tow. śpiewu „Har­
monia" w Mikołowie p. naucz. okr. Szarlej - Piekary 
9. Olszowskiego odbył się wieczór pieśni w lokalu pa. 
na Knopa w W. Piekarach z bardzo bogatem repertu­
arem pieśni polskich. Tow. śpiewu „Harmonia" śpiewa­
ło najpierw na nabożeństwie o godzinie 9-ej w kościele 
parafjalnym w Wielkich Piekarach, zaś o godzinie 4-ej 
po południu dało bardzo bogaty repertuar pieśni pol­
skich. wywiązując się ze swego zadania należycie o 
czem świadczyły rzęsiste oklaski gości. — Ubolewać 
jednak należy nad obojętnością miejscowych towa­
rzystw śpiewackich jak również zaproszonego obywa­
telstwa, które w znikomej liczbie szczególnie z Wiel­
kich Piekar było obecne na powyższym wieczorze pie­
śni polskich.

Z Pszsiyślskiego.
Pszczyna. ( N o w e  k a r t y  c y r k u l a c y j -  

n e.) Starostw o w  Pszczynie podaje do w iadom o­
ści, że na rok 1928 będą w ydaw ane nowe karty  
cyrkulacyjne. Odnośne wnioski należy staw iać w 
urzędach okręgow ych lub m agistratach i złożyć za­
razem  dw a złote jako należytość. Po  załatw ieniu 
formalności zostaną wnioski przesłane do sta ro ­
stw a.

Radostow ice w Pszczyńskiem . ( K r a d z i e ż . )  
Do m ieszkania Józefa Kłosa w łam ali się or.egdaj 
nieznani spraw cy, k tórzy skradli w iększą część 
ubrań, bielizny itd. S tra ty  są znaczne.

Łaziska Średnie w Pszczyńskiem. ( K r a d z i e ż  z 
^ ł a m a n i e m ) .  Do składu kupca L. Seemana włamali 
się w nocy na piątek złodzieje i skradli różnego towa­
ru za około 1000 zł.

Goczałkowice w Pszczyńskiem. ( O ś w i e t l e n i e  
k o ś c i o ł a ) .  Kosztem parafian z ich dobrowolnych 
składek przeprowadzono przewody elektryczne na dłu­
gości 1 i pół kilometra z zakładu kąpielowego do ko­
ścioła który bogato i gustownie oświetlono. Po raz 
pierwszy kościół był oświetlony w niedzielę 9 paździer­
nika podczas nieszporów. Zasługa to głównie miejsco­
wego proboszcza ks. Maroszka.

Mikołów w Pszczyńskiem. (Z r a d y„ m i e j s k i e j). 
Publiczne posiedzenie rady miejskiej odbyło się we wto­
rek dnia 11 października rb. Po wzięciu do wiadomości 
protokółu rewizyjnego głównej kasy miejskiej za mie­
siąc wrzesień rb., uchwaliła rada miejska zakupić gr*nt 
pod budowę państwowego gimnazjum od właściciela 
dóbr p. Józefa Bojdoła w wielkości 8 morgów za cenę 
40 tysięcy złotych. Dalej przychyliła się rada miejrka 
do uchwały magistratu, według której wybudowane zo­
staną ustępy przy budynku robotniczym dla 12 rodzin 
osobno w podwórzu. W końcu uchwalono wydać zle­
cenie na wykończenie planu ulicy Szpitalnej i zmieniono 
skład komisji zdrowotności.

1 Rybnickiej.
Rybnik. ( N i e z a t w i e r d z o n e  w y b o r y ) .  W y­

brani do kolegium magistrackiego pp. A. Trunkhardt i 
Antoni Herger z listy niemieckiej i p. Żurek z listy pol­
skiej nie zostali zatwierdzeni.

— ( P o s e l p r z e d s ą d  e m.) W e w torek ze- 
szlotygodniow y stanąć miał przed tutejszym  sądem  
w ydany przez sejm śląski poseł Ignacy Gwóźdź, 
którem u akt oskarżenia zarzuca różne nieczyste 
spraw ki przy w yrabianiu koncesyj. S praw y te 
sw ego czasu dość głośne były  w  Rybniku i pow ie­
cie. Niestety p. poseł na rozpraw ę się nie staw ił, 
nadesłał jednak św iadectw o lekarskie, stw ierdzają­
ce u oskarżonego chorobę nerw ow ą. Sąd jednak 
nie uznał tego za dostateczne uniewinnienie i po­
stanow ił sprow adzić p. posła przez policję na now ą 
rozpraw ę.

Z  Tarnoqbrskieqo.
Tarn. Góry. ( Z j a z d  d e l e g a t ó w  p o w i a t o ­

w y c h  Z. O. K. Z.). Dnia 13 bm. odbył się w Tarnow­
skich‘Górach w lokalu hotelu „Pod Ulem" zjazd kwar­
talny prezesów kół miejscowych Z. O. K. Z powiatu 
tarnogórskiego oraz nauczycielstwa, będącego członka­
mi Związku. Zjazd zagaił prezes zarządu powiatowego 
Z. O. K. Z. p. dr. Hager, poczem wygłosił referat dyrek­
tor okręgu śląskiego Z. O. K. Z. p. Sawicki o działalno­
ści Związku w foku ubiegłym i planach pracy w roku 
bieżącym. Referat wysuwał najbardziej aktualne zaga­
dnienie, jak: sprawę szkolną, kolonii na rok przyszły, 
sprawę pomoc.’ dla powodzian w Małipoisce oraz wie­
le innych spraw natury organizacyjnej. Po referacie 
p. dyrektora Sawickiego, liczni z pośród obecnych za­
brali głos w dyskusji wysuwając z własnej inicjatywy 
dalsze zagadnienia dotyczące pracy Z. O. K. Z. w ro­
ku bieżącym.

bąsk Opolski.
Niewczesne żarty.

M ikulczyce, pow. bytom ski. Robotnik Tom asz 
Py te l tustąd  lubi sobie często gruchnąć jednego po­
nad m iarę, i w łaśnie ten ostatni jeden czyni potem
z niego mężnego bohatera, ale tylko w  domu, wobec 
słabej żony. W  tych dniach podchmielił sobie 
i w szczął ze żartów  aw anturę i tak  zastraszy ł ko-

Giełda pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankowe

w  dniu 15 października 1927 r.
P łacono: za 100 złotych 46,83 zło tych; za 100 

m arek niemieckich 213,30 złotych; za dolara am e­
rykańskiego 8,92 zło tych; za 100 franków  szw aj­
carskich 172,50 złotych.

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej
w  dniu 14 października 1927 r.

Pł*cono: za dolara am erykańskiego 8,88 zło­
tych ; za funt szterlingów angielskich 43,31 zło tych; 
za 100 franków francuskich 34,93 złotych; za 100 
szylingów austriackich 125,47 złotych; za 100 koron 
czeskich 26,35 zło tych; za 100 lirów w łoskich 48.60 
zło tych; za 100 franków szwajcarskich^ 171,50 zło­
tych ; za 100 guldenów holenderskich 357 złotych.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 15 paź­
dziernika 1927 r. P łacono za 100 kilogram ów fran- 
ko stacja w ojew ódzka w  walucie Złotowej: Pszeni­
ca 52—53. Żyto 43,50—45,50. Ow ies 37,25—39,25. 
Jęczmień 42—45. Makuch lniany 50,50—51,50. Ma­
kuch słonecznikow y 46— 47. Osucie pszeniczne 25 
do 26. Osucie rżane 25,50—26,50. Tendencja spo­
kojna.

biecinę, że ta  w ybiegła na sień i uciekając schodami, 
upadła i rozbiła sobie głowę. Biedną odstaw iono do 
lazaretu knapszaftowego.

Przeliczna rodzina.
Zaborze-Zabrze. W  tych dniach porodziła żona 

pewnego budziarza, karuselnika 24-te dziecię. Z ca­
łej przelicznej rodziny żyje 21 dzieci i cieszy się 
jaknajlepszem  zdrow iem  i apetytem . Rodzina ta za­
sługuje na odznaczenie. Gdyby tak żyła pod rzą­
dami Mussoliniego nie m iałaby kłopotów  o codzien­
ny chleb.

Zaginęła bez śladu.
Gliwice. Służąca Jadw iga Piechoczek, pocho­

dząca z Gliwic, służyła ostatnio u gospodarza Otona 
B artsch‘a w  Jersdorf w  pow iecie M unsterberg na 
Śląsku. P rzed  niejakim czasem  zaginęła i nie ma naj­
mniejszego śladu jej pobytu. Może być, że ją spo­
tkało nieszczęście. G liw icka policja krym inalna 
w zyw a, by  każdy, któryby o zaginionej coś w ie­
dział, doniósł jej. Opis zaginionej: 1.60 mtr. w y­
soka, tęga, długie ciemno-blond w łosy, pełna ru­
miana tw arz, w ysokie czoło, szare oczy, nos prosty, 
w szystkie zęby, ręce spracow ane, chód nieco ciężki- 
zaw alaty, mówi po polsku i po niemiecku.

Pojechał do miasta po śmierć.
— Rolnik Rzepka z P łużnicy pojechał z karto ­

flami do Gliwic. W ciskając w óz do pewnego po­
dw órza, został przyciśnięty dyszlem  do słupa, ;ż 
upadł bez przytom ności. Odstawiono go do szpitaia, 
gdzie zm arł na drugi dzień w skutek odniesionych 
w ew nętrznych obrażeń.

Zwożąc ćwikłę został przejechany.
Koźle. W ielce pow ażany rolnik i gospodarz 

Hieronym  M arks zw oził z pola w łasną ćwikłę. Ja­
dąc z furą naładow aną, ukiełznął, upadł i koła prze­
szły  mu poprzez ciało. Stan chorego jest poważny, 
gdyż odniósł ciężkie w ew nętrzne obrażenia.

Głupich nie sieją, bo sami się rodzą.
Gorzów, pow. oleski. Do pewnego rolnika tu­

tejszego przyszła przed sześcioma tygodniami cy- 
ganiucha i pokazując zabobonnemu zw yczajne kurze 
jajo, przepow iadała mu mór, zarazę, chorobę bydła 
i całej rodziny, jeśli jej natychm iast nie złoży 600 
m arek. Cóż myślicie kochani czytelnicy, co ten chłop 
zrobił?  Poniew aż tyle pieniędzy nie miał pod ręką, 
obszedł krew nych i znajomych i zapożyczył się i 
w ręczy ł cygance całe 600 m arek. Spry tna w różka 
zaleciła głupiemu chłopu, by nikomu o tem  nie pi­
snął ani słow em  przez 14 dni, po upływ ie których 
ona mu w róci całe 600 m arek. Chłop czekał cier­
pliwie p ierw sze 14 dni, czekał drugie, ale cyganki 
jak nie widać, tak  nie w idać. I dopiero teraz  roz­
jaśniło mu się w  mózgownicy, że padł ofiarą oszu­
stki. G dyby odrazu był chw ycił za siedmiobolesną 
krykę i cyganicy dobrze wyłoił, nie byłby stracił 
600 m arek.

Z całej Po'ski.
Dziecko sześciom iesięczne w yrzucone z pociągu.

W arszaw a. P rzed  paru dniami w  pobliżu Rem ­
bertow a, jakieś zbrodnicze ręce w yrzuciły  z okna 
pociągu osobowego na plant kolejowy sześciom ie­
sięczne dziecko.

Pociąg dążący do Mińska M azowieckiego 
m knął dalej, gdy nieliczni przechodnie z przeraże­
niem rzucili się na ratunek dziecku. Było jednak 
za późno. Sześciom iesięczny chłopczyk już nie 
żył.

Zwłoki dziecka przeniesiono do pobliskiego po­
sterunku policji, k tó ra  oodieła energiczne śledztwo,

Teatr Polski w Katowicach
Mecenas Bolbec i jego maż.

Dziwny tytuł!... Na pierwszy rzut oka wydaj* 
się, jakoby błąd jakiś wkradł się na afisz. A jednak 
tak nie jest. Bo mecenasem jest — kobieta, natural­
nie franctuzka, gdyż Paryż tylko może być siedliskiem 
i gniazdem dla wszystkiego, co daje temat do głębo­
kiej satyry na stosunki ludzkie.

Dzisiaj postęp na drodze do równouprawnienia 
kobiety postąpi! już tak daleko, że kobieta, pracują­
ca w zawodach, uważanych dotychczas za wyłączną 
domenę mężczyzny, nie wywołuje zdziwienia. Ko­
cięta — lekarz, kobieta — profesor, kobieta — adwo­
kat, a nawet ambasador, to zjawiska codzienne. A 
potnimoło istnieją różnice zdań co do tego, czy od­
dawanie się kooiet tym zawodom me sprzeciwia się 
naturalnemu ich posłannictwu, czy kobieta nie po­
winna widzieć swego zadania w cichej pracy ogni­
ska ciotnowego, jako tego pola działania, do które­
go powołał ją cały ustrój natury kobiecej.

To zagadnienie poruszają autorzy sztuki „Mece­
nas Bolbec i jego mąż — pisarze francuscy Berr i 
Verneui.le. Produkują oni nam kobietę, która rok 
zaledwie od ślubu żyła w niezmąconem szczęściu 
ze swym mężem, gdy nagle poczuła w sobie nie­
przeparty pociąg do poświęcenia się praktyce adwo­
kackiej. Dzięki talentowi bratorskiemu zdobyła so­
bie w krótkim czasie tak wielką sławę jako obrońca 
że drzwi jej kancelarji nie zamykały się przed klijen- 
tami. Cały dzień miała pochłonięty praktyką tak, że 
ani chwili czasu poświęcić nie mogła mężowi, ani 
sprawom domowym. Zmieniły się więc role: żona
jpracowała zawodowo, a mąż zajmował się kuóhnią, 
obrusami, krawcową.

Siedem lat tego stanu było jednak nawet dla ko­
chającego męża za dużo. Podstępem doprowadził do 
tego, że nakłonił żonę eto rzucenia praktyki, a stania 
się praw dziw ą kobietą. Wówczas pani Bolbec prze­
rzuciła się w drugą ostateczność: stała się kobietą, 
to jest według niczem nieusprawiedliwionego poglą­
du autorów, osobą, szukającą jedynie rozrywek, len 
szał omało co nie doprowadził jej do zdrady mał­
żeńskiej. W porę jednak spostrzegł mąż grożące nie­
bezpieczeństwo, - i odwrócił je przez to, że zręcznie na­
kłonił żone do zajęcia się z powrotem praktyką ad­
wokacką. Dła niej — dla spełniania czynności, do 
których czuła wewnętrzny pociąg, wyrzekła s.ę miło­
ści do swego sekretarza, która zaczęła się w niej 
budzić.

Gzy autorzy, poruszając to ciekawe zagadnienie, 
pragnęli je rozwiązać, czy też chcieli aktualną dziś 
sprawę zawodowej pracy kobiet użyć za podłoże do 
satyry — trudno zgadnąć. W każdym razie zagadnie­
nia tego nie udało im się rozwiązać. Ale za to — 
stw orzyi sztukę, która jest jedną z lepszych w ga­
tunku lekkiej komedji'. Chociaż w wielu miejscach 
ołówek reżyserski mógłby złagodźić nieco swobodny 
-sposób nazywania rzeczy po imieniu, to jednak ca­
łość iskrzy się od dowcipnych sytuacyj i pełnych kul­
tury oraz ciętej satyry dialogów.

Wykonanie?... Mecenas Bolbec w wykonaniu p 
Bolidańskiej był postacią od początku do końca do­
skonale przeprowadzoną. Zapał, z jakim oddaje się ko­
cięta — adwokat swemu zawodowi, był szczery. Jej 
obojętność na sprawy codziennego życia była cał­
kiem naturalną. Mniej udały się na to chwile, gdy 
świadomość kobiecości buhzi się w bej, gdy trzeba 
roztoczyć wdzięk, sentyment i czułość żony. Może to 
nie wina artystki, lecz jej zewnętrznych w arunków . 
W każdym razie p. Boiidańska okazała się artystka 
nieprzeciętną, którą nptura obdarzyła szczerym ta­
lentem.

Rola chwilowej przyjaciółki męża, zmuszonego 
epełniać obowiązki gospodyni domu, spoczywała w 
niefortunnych rękach p. Skulskiej, której wady wy­
mowy nie zdołały pokryć usiłowania w kierunku od­
tworzenia postaci głupiutkiej kobiecin ki w myśl in­
tencji autorów.

Nieszczęśliwego męża grał p. Kuncewicz, wyka­
zując wiele zatet nabytych długoletnią^ pracą, opartą 
na "gruncie, zdobytym jeszcze w szkole jednego z. 
najwybitniejszych polskich reżyserów — Pawlikow­
skiego. , Gdybyż młodzi artyści dzisiejsi mieli takicn 
kierowników! Wówczas inaczej wyszłaby wdzięczna 
rola sekretarza, którą odtwarzał p. Mazanek, t  yłaby 
opracowaną w najdrobniejszych szczegółach na pod­
stawie wskazówek, których nie ośnuel.ł się nawet 
najwybitniejszy aktor ignorować. Wiedział bow.em, 
że błędy spostrzega ła.wiej o.Tserwator, aniżeli g ra­
jący i poddawał się żelaznej dłoni reżysera.

Tempo sztuki szwankowało w wielu miejscach. 
Może na następnych przedstawieniach, gdy aktorzy, 
lepiej opanują pamięciowo role, akcja toczyć s.ę bę­
dzie mniej chropowato. Pod adresem reżyserji ma­
ła uwaga: Tak oairdzo wzięty adwokat i tak boga­
ty dom może sobae pozwolić na lokaja, ubranego w 
odpowiedni strój i mającego dobrą postawę. Sżcze- 
gół łatwy do poprawienia, a jednak psujący har- 
monję. C* 7..

Eozpowszechmąide naszą gazetę
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Z całego świata.Stronnictwo „Piasta** na 
rozdrożu.

W a r s z a w a .  W  ostatnich dniach odbyw ał j 
się w W arszaw ie zjazd posłów stronnictw a i 
,P iast". Jak donoszą dzienniki, w śród posłów pa­
nuje znaczna różnica zdań co do tego, czy stron­
nictwo ma nadal trw ać  w opozycji przeciw ko rzą ­
dowi, czy też  szukać porozumienia z nim. W  łonie 
stronnictw a już od dłuższego czasu objawia się nie­
zadowolenie z polityki W itosa, który  w yzyw a na 
rząd, a w  sejmie nie ma odwagi w ystąpić otw arcie 
przeciw ko m arsz. Piłsudskiem u. Zachodzi też p ra ­
wdopodobieństwo, że także w tern stronnictwie, 
jak wT tylu innych, nastąpi rozłam . Zjazd zakończył 
się uchwaleniem rezolucji, w yrażającej W itosowi 
zaufanie. Jak zachow a się wobec tego opozycja 
„P iasta" — niewiadomo.

W  związku ze zjazdem donosi „Przyjaciel 
ludu“, że 8 października podpisany został przez 
W itosa i p. Korfantego układ, na mocy którego część 
stronnictw a Chrzęść. Demokracji oddana p. Korfan­
temu, popierać będzie W itosa, w  zamian za co 
„P iast" poprze p. Korfantego.

Paftstwa bałtyckie a Polska.
W a r s z a w a .  Od chwili pow stania państw a 

polskiego oraz rozbicia Rosji w wojnie światowej, 
politycy i m ężowie stanu łam ią sobie głowy nad 
tem, jak m ają się ukształtow ać wzajem ne stosunki 
pomiędzy państw am i, k tóre pow stały  do życia na 
gruzach wielkiej Rosji. Chodzi w  pierw szym  rzę­
dzie o to, aby w ytw orzyć taką kombinację, k tóra 
zapobiegłaby niebezpieczeństwu, zagrażającem u 
tym państw om  ze strony Rosji, gdyby ta  chciała 
kiedyś pokusić się o przyłączenie ich z powrotem . 
Chodzi też o to, aby przez sojusz wszystkich 
państw , leżących pom iędzy Niemcami a Rosją, nie- 
dopuścić do tego, aby te dwie potęgi wspólnemi si­
łami zdusiły mniejsze państw a. Ten in teres ma 
przedew szystkiem  Polska. Zabiega też ona około 
skłonienia państw  Bałtyckich do sojuszu z Polską 
i w ytw orzenia przez to siły, k tóra pow strzym ałaby 
Rosję i Niemcy od w rogich zam iarów.

Starania te nie odniosły dotychczas rezultatów , 
a to w skutek intryg, jakie z jednej strony Niemcy, 
a z drugiej Rosja rozwijają. Obecnie jednak zdaje 
się sp raw a takiego sojuszu znajduje się na lepszej 
drodze. Oto w parlamencie estońskim m inister 
spraw  zagranicznych stw ierdził, że stosunki z Ło­
tw ą  są bardzo przyjacielskie i dają nadzieję, że przy 
wspólnych w ysiłkach uda się tym  państw om  oprzeć 
burzom, jakie na nie czyhać mogą. Ale dla pokoju 
na wschodzie Europy konieczna jest w spółpraca z 
Polską. Dlatego państw a bałtyckie powinne dążyć 
do ścisłego porozumienia z nią i pod jej pro tek tora­
tem, jako najw iększego państw a, dążyć do u trzym a­
nia pokoju.

Położenie strajkow e w Niemczech.
B e r l i n .  PAT. Strajk w  berlińskim przem y­

śle 'browarnianym  i drzew nym  został zakończony 
orzeczeniem urzędu rozjemczego. Natomiast w  
środkow ych Niemczech, w  kopalniach węgla bru­
natnego grozi wybuch olbrzym iego strajku, który 
obejmie 70—80 tys. robotników. P róba nojednania 
sporu nie dała żadnego wyniku. Związki zaw odow e 
w ydały  odezwę, w zyw ającą górników do rozpoczę­
cia strajku w  poniedziałek rano.

B e r l i n .  PAT. Ostanie rokowania, zm ierza­
jące do złagodzenia sytuacji w  kopalniach węgla 
brunatnego spełzły na niczem.

K o 1 o n j a. W TB. W łaściciele tekstylnych fa­
bryk nadreńskich zam ierzają dnia 29 października 
1927 r. w ypow iedzieć pracę w szystkim  zatrudnio­
nym u nich robotnikom. Lokautem  tym  objętych 
będzie 60 tysięcy  robotników i robotnic. Lokaut ma 
podłoże zarobkow e. — Związki zaw odow e robotni­
ków ośw iadczyły, że podejmują walkę, jaką im w y ­
pow iedziały fabryki. .

Hindenburg a  zarzuty o niemieckich 
okruciehstwach wojennych.

D e t r o i t .  W TB. Biskup am erykański m eto­
dystów  w rócił z Europy, gdzie jeszcze w 1926 roku 
m. in. był przyjęty  przez Hindenburga. Hindenburg 
rozm aw iał z nim o zarzutach, jakie czyni się żoł­
nierzom niemieckim z powodu ich prow adzenia w oj­
ny. Hindenburg oświadczył, że nić go tak  nie boli, 
jak w łaśnie te  zarzuty. Nie w ierzy on w nie, oo 
zna żołnierza niemieckiego. Zarzuty o okrucień­
stw ach, popełnionych przez żołnierzy niemieckich, 
są tego rodzaju, że dziwić się trzeba, jak rozsądny 
człowiek w nie w ierzyć może. Hindenburg zakoń­
czył, że póki żyje, zw alczać będzie tego rodzaju  
zarzuty, które uwłaczają honorowej armji niemieckiej.

Sprawa mordów kapturowych.
B e r l i n .  W TB. Komisja Reichstagu dla ba- 

uania m ordów kapturow ych (t, iw . Fem em orde) 
ubierze się w czw artek , dnia 20 bat.

Polacy w Chicago.
Jeden z Polaków w Chicago osiadłych zadał so­

lne pracę, by dokładniej zbadać stan polskości i 
stwierdził po zmuclnydi dochodzeniach, co następuje. 
Ludności polskiej jest tam ogóiiem 104.175, z których 
3948 jest właścicielami nieruchomości. Dzieci poi 
stkich w szkołach parafialnych uczy się 15.586, w 
szkołach publicznych 5450, w szkołach średnich 1645 
w uniwersytetach 303. Fabryk polskich test 27, w ar­
sztatów rzemieślniczych 207, większych interesów 
handlowych 113, drobniejszych 1490; przedstawicie1 i 
wolnych zawodów 181. Łączny maja'ek paraiji pol- 
sk'ch dosięga 8925 000 dolarów, wkłady w bankach 
i spółkach budów lano+ożyczkowych 55 175 000 do­
larów. Wartość polskich nieruchomości oblicza się
na 136 865 000 dolarów, wartość polskich zakładów 
przemysłowych na 4 950 000 dolarów, polskich przed­
siębiorstw handlowych na 9.215.000 dolarów.

Wziąwszy pod uwagę, że ludność ta składa się
w olbrzymiej większości' z robotników, trudno nie
wyrazić największego podziwu nad podobnemi wy­
nikami pracowitości i zapobiegliwości polskiego lu­
du wychodźczego.

Z dziejów krótkiej sukienki.
Sądy w Bazylei (Szw ajcarja) skazały niedawno 

dwu właścicieli gospód na kary  pieniężne po 20 i 10 
franków za to, że obaj udzielili nieraz gościny w 
sw ych lokalach kobietom złego prow adzenia. Ska- 

. zały. bo praw o szw ajcarskie z lat bardzo dawnycn 
zakazuje przyjm owania w  lokalach tego rodzaju po­
dejrzanych kobiet.

Obrońca obu właścicieli gospód taką w  swej 
mowie przytoczył historję: W  wieku szesnastym
w  Bazylei w szystkie kobiety złego prow adzenia się 
m usiały nosić pewien strój przepisow y; strój ten 
składał się z płaszcza, który mógł sięgać tylko do 
kolan (dziś modne są takie suknie).

A pachołkowie miejscy, którzy pełnili też rolę 
dzisiejszej policji, mieli obowiązek zryw ać z takich 
kobiet odzież, o ile tylko nie nosiły o te przepiso­
wego stroju.

Tak było w szesnastym  stuleciu. Ale jak dzis 
rozpoznać kobiety złe i rozróżnić je od przyzw oi­
tych — zapytał obrońca przed sądem. Poniew aż na 
to pytanie nie było odpowiedzi, adw okat zażądał 
uwolnienia obu oskarżonych.

Osobliwe wyścigi.
Amerykanie lubują się wielce w urządzaniu 

w yścigów tak ludzi jak i zw ierząt, a w ięc koni, 
psów, strusi, ale dotąd nie wiedzieliśmy, że istnieją 
w Ameryce także wyścigi żółwi. Tym czasem  w  
miejscowości Penza w  stanie Oklahoma odbyły się 
codopiero także wyścigi tych zw + rzą t, znanych z 
nadzwyczajnej powolności, a zebrało się na nie ja­
kie 10 tysięcy widzów. Do w yścigów stanęło 50 
żółwi, a droga do przebycia wynosiła 75 stóo. P ie r­
wszy żółw dotarł do celu po jednej minucie 29 se­
kundach i zdobył dla swego właściciela nagrodę w 
sumie 3870 dolarów ; drugi z koleji żółw otrzym ał 
nagrodę w ynoszącą 750, a trzeci 500 dolarów.

Ucieczka od bogactw a.
W  Nowym Jorku zaalarm ow ane zostały w ła ­

dze bezpieczeństw a i w szystkie poważniejsze p ry ­
w atne biura detektyw ów  tajemniczem  zniknięciem 
21-letniego miljonera R yszarda Reynoldsa. Nad ra ­
nem dnia 16 w rześnia widziano go po raz ostatni,
gdy w tow arzystw ie młodej niew iasty wychodził z 
„Ćharm Clubu“, udając się na dw orzec Centralny. 
W  przeddzień swego zniknięcia Reynolds polecił 
swem u szoferowi przygotow ać auto. Od tej chwili 
ani o szoferze, ani o samochodzie nie było żadnych 
wiadomości.

Pow iadają tylko, że w  Post-W ashington sły ­
szano w nocy z 15-go na 16-ty, jak coś bardzo cięż­
kiego w padło do wody. W  południe dnia następ­
nego wydobytą'' został z m orza wielki samochód 
w yw rócony kotami do góry. P rzez  kilka dni znaj­
dow ał się on na skale, aż w reszcie zjaw ił się pe­
wien osobnik, dał rybakom  po kilka dolarów nagro­
dy za w ydobycie auta, — i zniknął w raz z autom o­
bilem. Miał to być podobno szofer Reynoldsa.

Poszukiw ania policji nie dały żadnego rezulta­
tu. Dopiero przed kilku dniami jeden z detektyw ów  
zawiadom iony został przez telefon, że pewna osoba 
gotow a jest w yjaw ić miejsce pobytu Reynoldsa za 
cenę 3000 dolarów.

W reszcie natrafiono na ślad młodego miljone­
ra ; ajenci policyjni odnaleźli go w Saint-Louis, w  
skromnej restauracji chińskiej, otoczonego przyja­
ciółmi. „Znudziło mi się być bogatym ", oświad­
czył on detektyw om , chciałem więc zostać na pe­
wien czas biednym, przeciętnym  obywatelem"...

Architektura a Sport.
Zdaw aćby się mogło na pierw szy rzu t oka, że 

zestaw ienie słów w  nagłów ku jest zupełnie przy­
godne, że sport z architekturą nic nie ma wspólne­
go. W  ten sposób sądzi olbrzymia większość już 
nie tylko przeciętnej publiczności, lecz nawet^ fa­
chow ców  architektów  i budowniczych, którzy 
w szak interesow ać się powinni każdą nową dziedzi­
ną życia stw arzającą nowe zagadnienia architekto- 
niczno-konstrukcyjne. A sport, ta już dzisiaj ol­
brzym ia dziedzina działalności ludzkiej — w prost 
naprasza się na tem at do potężnych, monumental­
nych rozw iązań dla współczesnej tw órczości archi­
tektonicznej.

Dla architekta może być rzeczą obojętną z 
punktu w idzenia fachowego ,że koniec XIX i po­
czątek XX wieku w ysunął zagadnienie kultury fi­
zycznej, że sport zjednoczył już pod swerni znaka­
mi w szystkie pięć części św iata — lecz nie wolno 
mu zapominać o tym, że ten św iat kultury fizycznej 
potrzebuje dla sw ych celów najróżnorodniejszych 
i licznych urządzeń budowlanych, których szczęśli­
we i trafne skonstruowanie obyć się nie może bez 
specjalisty architekta.

Siedziby klubowe z uwzględnieniem sal trenin­
gowych, gim nastycznych oraz specjalnych urzą­
dzeń sportowych, przystanie, pływalnie kryte 
i o tw arte z trybunam i, szatniami i t. p., k ry te  tory 
kolarskie, hale tenisowe, domy sportow e, posiada­
jące pod sw ym  dachem wszelkie możliwe urządze­
nie sportow e łącznie z basenem  do pływania, bie­
żnią i torem  kolarskim , w reszcie olbrzymie stadjeny 
reprezentacyjne — oto najważniejsze typy budowli, 
niezbędnych dla sportu.

I przyznać trzeba, że estetyczne a zarazem  do­
godne w  użytkow aniu rozw iązanie któregokolwieK 
typu sportow ego urządzenia nie należy do zbyt 
łatw ych. Aby dać rzecz dobrą, trzeba wiedzieć 
czem jest sport, w  jakich w arunkach żyje, jak się 
przejaw ia, czem jest w idowisko sportow e danej ga- 
łązi sportu, jakim duchem owiane są poczynania 
sportowe. Tutaj nie dość być zdolnym arch itek tem ; 
trzeba prócz tego w czuć się w  duszę i potrzeby 
sportu, gdyż w przeciwnym  razie dzieło pozostanie 
bezduszną konstrukcją, formą bez w yrazu jak do­
chodowy dom w arszaw ski z końca zeszłego wieku. 
Hala gim nastyczna nie może przypom inać hali ta r­
gowej, budynek klubu sportow ego — jaskini gry 
karcianej, a stadion cyrku. Z samych form budyn­
ku powinniśmy przeczuć, iż jest to przybytek^ spor­
ty  — tei dziedziny słońca, pow ietrza, ruchu i siły.

Lat temu dwadzieścia, zagadnienie budowni­
ctw a sportow ego w Polsce byłoby dyskusją czysto 
akadem icką. Lecz obecnie jest to tem at niezm ier­
nie aktualny i życiowy, którym  w arto  się zająć. Z 
jednej bowiem strony sport polski potężniejący z 
dnia na dzień domaga się już i domagać się będzie 
w  coraz większym  stopniu bardzo obszernych prac 
nad zabudowaniem  urządzeń sportowych, z drugiej 
zaś strony, w  roku przyszłym  odbędą się w  Am­
sterdam ie Igrzyska IX Olimpjady, na której u rzą­
dzona będzie w ystaw a i konkurs architektury spor­
towej. W  tej w ystaw ie i konkursie Polska, ze 
względów przedew szystkiem  propagandow ych, bę­
dzie musiała w ziąć udział i dlatego czas już naj­
w yższy, aby architektura polska na ten dział tw ó r­
czości zw róciła już teraz  baczną uwagę.

Nowe ksiąik i.
Ostatnie nowości Księgarni Z. Jelenia w Tarnowie.
Kraszewski Józef Ignacy, Stara Baśń opracował Wik- 

for Doieżan, wydanie nowe, poprawione i rozsze­
rzone przygotował do druku Władysław Dobrzyń­
ski, Str. 75+ 3  nlb. (Bibljołeka Krytyczna Arcy­
dzieł Literatury Polskiej, Serja I. Nr. 6.)

Krasińsk' Zygmunt, Przedświt opracował Stanisław 
Fischer, wydanie nowe, poprawione i uzupełnio­
ne. Str. 45+ 3  nlb. (Bibljołeka Krdtyczna Arcy­
dzieł Literatury Polskiej, Serja I. Nr. 15).

Goszczyński Seweryn, Zamek Kaniowski opracował 
J. S. wydanie nowe, poprawione i rozszerzone 
przygotował \o druku Władysław Dobrzyński. 
Str. 80. (Bibl oteka Krytyczna Arcydzieł Litera­
tury Polskiej, Serja I. Nr. 19.)

Fedro hr. Aleksander, Zemsta opracował W. P., wy­
danie nowe, popraw 'one i rozszerzone, Str. 48 
(Bibljołeka Krytyczna Arcydzieł Literatury Pol­
skiej, Serja I. Nr. 26.)

Prus Bolesław, Placówka opracował K. Ciołkósz. 
Str. 45+ 3  nlb. (Biblioteka Krytyczna Arcydzieł 
Literatury Polskiej, Serja I. Nr. 42).

Wyspiański Stanisław, Warszawianka, Pieśń z roku 
1831. opracował Józef Rachwał Str. 32. (Bibljo- 
teka Kryiyczna Arcydzieł Literatury Polskiej, Ser- 
ja I. Nr. 43.)

Piskorz Juljan Ks. Dr. „Bogarodzica", Nauki o  Naj­
świętszej Pannie na maj i inne nabożeńsw a, mar- 
jaństue. Tom I. Dwa cykle. Str. 240+8 nlb. Zł 
4.50.

Piskorz Juljan Ks. Dr. „Bogarodzica", Nauki o Naj­
świętszej Pannie na maj i inne nabożeństwa mar-

jańskie. Tom II. Dwa cykle. Str. 244+8 nlb.
Zł. 5.50.



S P O R T
KOMUNIKAT NR. 12.

z  posiedzenia zarządu podokr. Ryonik z dn. 9. X. br.
Przewodniczący p R o l n i k ,  prezes.
Obecni: pp. Penkalla, Szymik, Ochwat, Szołty­

sek i Oleś.
1. Poleca się K. S. Błyskawica Kop. Ema porozu­

mieć się z K. S. 23 Czerwionka dot. rozegrania 
rewanżu z dnia 14. VIII. rb. w Czerwienice i 
donieść o terminie rozegrania zawodów do dnia 
25. X. rb.

2. Taksamo K. S. Silesia Rybnik - Paruszowiec z 
K. S. pierwszy Chwałowice.

3. Anuluje się na podstawie pisma OKS. Katowi­
ce zawody puiharowe. K. S. Błyskawica kop. 
Ema c) a K. S. 23 Czerwionka, i poleca się K. 
S. Błyskawica o wyznaczenie ponownego ter­
minu celem rozegrania powyższych zawodów.

4. Konflikt klubów K. S. Sokół Kop Roemer i 
Kol. K. S. Sarmata - Rybnik spowodowany 
przez niestawienie się ostatniego do zawodów 
w dniu 21. lub 28, VIII. rb. na Kop. Roemer, 
poleca K. S. Sarmata Rybnik wyznaczyć nowy 
termin do dnia 30. X. rb.

5. Jako nowego członka przyjęto:
K. S. R a s z c z y c e  w R a s z c z y c a c h  

i zezwala sie na rozgrywanie zawodów z czł. 
CZOPN.

6. Doniesienie K. S. Rybnik 20 według gracza Je­
rzego Konska wzgl. K. S. Silesia Rybnik-Paru- 
szowiec zostało celem dalszego urzędowania do 
Wydz. Gier i Dysc. CZOPN Katowice wysłane.

Za zarząd podokręgu rybnickiego.
R o l n i k ,  prezes. S z y m i k ,  sekretarz.

O mistrzostwo klasy „A".
K. S. 06 Katowice — Amatorski K- S. Król. Huta 

3:2 (2:1).
K. S. 06 prowadzi — Pogoń Katowice na dru- 

głem miejscu w tabeli.
Decydującą w alkę o hegemonię w  sporcie Pił­

karskim  stoczyły oba kluby na 'boisku A. K. _S. w 
Król. Hucie, a rozstrzygła  ona się szczęśliwem  
zw ycięstew m  Katowiczan.

Gra przedstaw iała typow ą w alkę o punkty — 
obydwie drużyny były  sobie w  polu równe, a gra 
od noczątku do końca była  sobie o tw arta.

Zw ycięstw em  pow yższem  w ysunął się K. S. 06 
Katowice na p ierw sze miejsce w tabeli rozgryw ek 
o m istrzostw o klasy „A“ o jeden punkt przed Pogoń, 
zatem dw a kluby katow ickie kroczą na czele tabeli.

Bramki strzelili dla zw ycięzców  W roszcz. Har- 
bola i Chrost po jednej. Sędziow ał p. Anderka 
słabo — pod w pływ em  publiczności, k tóra zebrała 
się w liczbie 2000 osób'.

Pcgoń Katowice — Naprzód Lipiny 4:t (0:1).
Pogoń do swego nieprzerw alncgo łańcucha 

zw ycięstw  zdobyła jedno dalsze, mpże najcenniej­
sze, bowiem w ysunęła się dzięki tem uż na drugie 
miejsce w tabeli m istrzostw a. Jej piękne i zdecy­
dowane zw ycięstw o, odniesione w  ostatnich me­
czach m istrzow skich, zakw alifikow ały ją za naj­
lepszą drużynę Śląska i pretendenta na drużynę mi­
strzow ską Górnego Śląska. Pogoń by ła  panem  pola 
oraz gry  — lecz atak  jej prześladow ał niezw ykły 
pech. W ygrała w edług przebiegu gry  zasłużenie i 
bez w iększego wysiłku. Bramki dla zwycięskiej 
drużyny zdobył Malik 2 i Oórlitz 2.

Sędziow ał p. M atysek bardzo dobrze, utrzym ał 
obie drużyny w karbach.

Dąb. Zjedniczeni P. Sp. Król. Huta — K. S. Dąb 
4:0 (4:0).

Siemianowice. Iskra Siemianowice — Diana 
Koto wice 7:2 (-5:1).

Tarnowskie Góry. Kolejowy K. S. Katowice— 
1. K. S. Tarn. Góry 3:1 (1:0).

Siemianowice. K- S. 07 Siemianowice — K- S. 
06 M ysłowice 4:0 (2:0).

Ładną grę, zw łaszcza w  ataku pokazała druży­
na K. S. 07, przyczem  bramki zdobyli Kralewski 2, 
Gaw ron i Gediga po jednej. Sędziow ał dobrze pan 
Knauer.

O mistrzostwo .,B".
Bogucice. Policyjny K. S. Katowice—Słowian 

Bogucice 3:0 (2:0).
Sędzia przerw ał zawody 10 minut przed koń­

cem, w ykluczył powiem z gry lewego pomocnika 
Słowianu, k tóry  jednakże pola gry nie opuścił, lek­
ceważąc orzeczenie sędziego.

Bramki zdobyli dla Policyjnego K. S. Kaleja 2 
ł  Kisiliński 1.

W ełnowiec. Orzeł W ełnowlec — Bogucice 20
4:1.

Zawody przyjacielskie. 
Król. Huta. Kresy Król. Huta — Ruch komb.

Wielkie Hajduki 4:2 (2:0).
K resy powoli w racają  do formy. Zatem w  dal­

szych grach okręgow ych odegrają jeszcze pewną 
rolę.

K. S. Przebój Król. Huta — K- S. Powstaniec 
Klimzowiec 3:2 11:1).

G ra ostra  i w yrów nana. Przebój w ygryw a 
przez karny.
K. S. Przebój Król. Huta rez. — I<. S. Powstaniec 
młodz. 0:0.

Szarlej. Odra Szarlei — R. K. S. Czechowice 
4:0 (0:0).

Wynik pozaśląskie.
Kraków. Jutrzenka — Ł. K. S. Łódź 2:2.
Łódź. Turyści — Polonia W arszawa 1:0. 
Lwów. Hasmonea — W isła Kraków 2:2. 
Warszawa. Legja — Ruch Wielkie Hajduki 1:1. 
W spaniały wynik uzyskał Ruch z pogromcą 

I. F. C. w  W arszaw ie, przezco popraw ił sobie 
znacznie swój prestige.

Program radiowy.
Wtorek 18 października.

Warszawa fa la  1.111 m
15.00 Komunikat meteorologiczny i gospodarczy — 
16,40 Odczyt: Łowiectwo w dawnej Polsce — 17,45 
Koncert kameralny — 19,00 Komunikat rolniczy — 
19,15 Rozmaitości — 20,30 Operetka w 3 aktach
S. Joncesa „Gejsza" — 22,30 Transmisja muzyki 
tanecznej z restauracji Pawilon.

Kraków fala 422 m.
12.00 Koncert z płyf gramofonowych — 17,45 Trans­
misja koncertu z W arszawy — 19,00 Rozmaitości —
19.30 Odczyt: Kornel Ujejski w 30 lat po śmierci —
20.30 Transmisja operetki z W arszawy — 22,30 Mu­
zyka taneczna.

POznań fala 280.4 m.
12,45 Koncert gramofonowy — 14,00 Giełda pienię­
żna — 17,00 Lekcja języka angielskiego — 17,45 
Transmisja koncertu z W arszawy — 19,35 Komu­
nikaty gospodarcze — 20,30 Koncert organowy pro­

fesora Feliksa Nowowiejskiego, następu* 9 
oratorium „Paulus" odśpiewa p. Janusz Nowak. 

Wrocław fala 322,6 m.
Gliwice fala 250 m.

16.15 Koncert popołudniowy — 18,30 Lekcja francu* 
skiego dla początkujących — 18,55 Rozmaitości —
19.30 Transmisja z opery Charlottenburgu — 22,15 
Pogadanki premjery teatrów wrocławskich — 15,30 
Odczyt dla kobiet — 16,30 Teatr dla młodzieży —
19.30 Transmisja z opery Charlottenburgu. Następ­
nie wieczór rozmaitości.

Wiedeń fala 517,2 m.
11,00 Koncert przedpołudniowy — 16,15 Koncert 
popołudniowy — 17,30 Bajki dla dzieci — 19,00 Lek­
cja włoskiego dla początkujących — 20,05 Lekcja 
angielskiego — 21,15 Farsa ze śpiewami w 1 akcie. 
Następnie lekka muzyka wieczorowa.

Sprawy towarzystw.
Sekretarjat okręgowy Śląskiego Związku Mło­

dzieży Polskiej w Katowicach, m ieszczący się w 
Domu Zw iązkow ym  przy kościele N. M. P. jest 
czynny w  każdą środę od godziny 4—6. W obec 
pow yższego zarząd okręgow y zw raca się do S to­
w arzyszeń M łodzieży Polskiej, tak okręgu kato­
wickiego jak i mysłowickiego, by w spraw ach or­
ganizacyjnych zw racały  się hezpośrednio do tegoż 
sekretariatu .

Baczność, zwolnione nauczycielki! Niżej pod­
pisana uprasza zwolnione nauczycielki pomocnicze 
i ochroniarki o podanie dokładnych sw ych adresów 
na pocztów ce w  celach organizacyjnych. Stefania 
Eckcrtowa, Katowice, ul. 3-go Maja 24 I.

Narodowa Organizacja Kobiet zaprasza w szy d -  
kie Polki na zebranie odbyć się mające dnia 19 b. m. 
o g. 17 na sali Domu Związkowego przy par. N. M. 
P. Odczyt w ygłosi łaskaw ie p. prof. Sławiński o 
alkoholizmie i jego zgubnych skutkach. Pożądany 
jak najliczniejszy udział.

Nakładem  ł czcionkam i firm y „K atolik" V eriagsgesellschaft 
mit beschrdnkter Haftung — Spółka z ogr. odp. w Bytom iu 
Śląsk Opolski. — Za redakcje odpow iada Franciszek Godula 

w Król. Hucie.

losu zł 40,

mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmzw

Odzie należy  grać na loterji?
Tylko w słynnej ze szczęścia na świat cały najpopularniejszej w  Rzeczyposp.

kolekturze E. Lichtenstein i S -ka
egc. od r. 1835

W a rsza w a , Centrala kolektury M arszałkowska 146
gm- Minist. Reform Roi., obok Kurjera Porannego

I Oddział zamiejski: Ł ó d ź ,  Piotrkowska72, gm. Grand Hotelu.
K iedy?

Juź 10 i 11 n. m.
rozpoczyna się ciągnienie 1 kl. 16 Lot. Państw , i pełne ciągnienie 
trw ać będzie 6  m i e s i ę c y  t. j. do dnia 18-go kwietnia 1928 r.

Co wygrać można?
Największa w ygrana zł 6 5 0 . 0 0 0  w  szczęśliwym wypadku. 

Ponadto: zł 400.000, 250.000, 2 po 100.000, 2 po 75.000, 2 po 60.000, 3 po 
50.000, 2 po 40.000, 2 po 30.000, 6 po 25.000, 18 po 15.000, 30 po 10.000, 
dużo po 5.0CO, po 3.000, po 2.000. po 1.000 i wiele, wiele innych.

O gólna sum a wygranych
MT zt 20 milionów 

Za ile?
‘/4 losu zt 10,— - % losu zt 20,—

A Jakie sa szanse do wygrania?
Kolosalne i niebywałe w  dziejach loterji, bo

co drugi numer wygrywa.
Wzywamy!!! Wzywamy!!! Pizychodźcie lub napiszcie do nas i sięgnijcie u nas po 

swą fortunę, po swój dobrobyt U! Spieszcie z kupnem, gdyż do zeszłej 15 Lot. mogliśmy 
załatwić tylko wcześniejsze zamówienia. W.edźcie o tern i pamiętajcie, że
L i c h t e n s t e i n  l o s  w  d o m  — d o b r o b y t  i s z c z ę ś c i e  w  d o m .

Uszczęśliwiliśmy już tysiące rodzin. Wypłaciliśmy naszym kliientom za wygrane i ku­
pione U nas losy ISST k i l k a n a ś c i e  m . l j o n ó w  z ł o t y c h .
Łaskawe zamówienia prowincji załatw, szybko i akuratnie, wysyłając orvein. losy odwr. pocztą.

Konto P. K. O. dla Warszawy 9.374 dla Łodzi 64209 
U w a g a :  Centrala kolektury naszej jako koncesjonowany przez Ministerstwo Skarbu Kantor 
Wymiany, załatwia kupne-sprzedaż wszelkich papierów państwowych DoSarÓwek i t  p. 

walorów, oraz wszelkich walut zagranicznych w zlocie, srebrze i papierów.

W  tem m iejscu wyciac i nam łaskaw..: przesłać!

Z a m ó w t s n i d  <S. S.
Do jedynej największej i najszczęśliwszej w  Polsce Kolektury 
£ .  M c h t e n s ł e i n  i S - k a  W a r s z a w a ,  M arszałkowska 146

Niniejszem upraszam o przysłanie mi do 1 kl. 16 Lot. Państw.
------------------------------ -  całych po zł. 40.—
..................................................połów ek ,  „ 20 .--

—....... .............................. ćwiartek ,  „ 10.— /
Należność wpłacę po otrzym. losu P. O. n> Nr. 5.374 czek. nadesł. mi przez kolekturę. 
Imię i nazwisko   Dokładny a d r e s --------------------- ------------

Stenografii
w y u c z a  l i s t o w n i e ,  
najdoskonalej: I n s t y t u t  

S t e n o g r a f i c z n y ,  
W a rs z a w a , Krucza 26. 

Żądajcie prospektów .

Miód pszcze lny
pod gw arancją świeży 
czysty z w łasnej pasieki 
wysyła po konkurencyjne 
cenie w  blaszankach za 
zaliczką 5 kg. 15.— zł., 
10 kg. 2 9 .-  zł., 20 kg- 
52 zł. T- K U C A  N,  
Horodyszcze, p . Kozłów.

Gęsie pierze
białe darte 5 kg Zł 100; 
czyste białe i szare darte 
mieszane 5 kg Zł 85; 
czyste białe niedarte 5 kg 
Zł 68; czyste białe i sza­
re niedarte mieszane 5 kg 
Zł 58 wysyła w raz z opa­
kowaniem i opłatą poczto­
w ą wszystko b r u t t o  za 
zaliczka L W inokur, Tar­
nopol, Tarnow skiego 14 J 

(M ałopolska)

M ió d  p s z c z e l n y
tegoroczny, czysty,świeży 
lipcowy w blaszankach 
brutto 3 kg. Z ł 10 .80 ,5  kg. 
Z ł 1 5 .1 0  kg. Zł. 28, wraz 
z opakow. i opłata poczt, 
wysyła z a  zaliczka Wiktor 
Mittelmann, p. Kozowa. 

woj. Tarnopolskie.

Kupujcie 
n naszych 

inserenlów!


